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*wyvychodzi codziennie 


Przedpłata wynosi; we LWOWIE roznia l zł. — 
połrocznie 7 zł. — kwartalnis 3 zt 50 ct - mie 
sięcznia 1 zł. 25 ct. 


E przesyłką pocztową w PAŃSTWIE AUSTRJACKIEM: 
rocznia 18 z}. — pórrocznie 9 zł. -- kwurtalnia 
g sł. 60 ct. — mjasiącznie 1 zł. 58 ct. 


pocztową ZA GRANICE : da Prus i do 
Rzeszy Niemieck aj 7 22. (4 tulary) — do Szwecji i 
Danii 18 złr. 40 ot. (8 talarów) — do Erancji, Bel- 
-gii i Anglii 8 zł. 86 ct. (18 franków) — da Śxwa|- 
Garji 2 ad. (16 frankow) — de Włoch 18 z. 46 ci. 
(23 franków) — de Turcji f do Ersiąrtw Naddznaj- 
skish 7 zł. (16 franków) k zartalnie. 


Numer pejećyńczy zosziuje 6 ont. 


We Lwowie Sreda 
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Od Wydawnictwa. 
Przedpłata na Dziennik Polski wynosi: 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
na dwa miesiące tj. od 1. listopada do końca 

grudnia b. r. . 3 zir. == ct. 


kwartalnie 4, 3, 
miesięcznie  . 5 : 1, 50, 
we Lwowie bez przesyłki pocztowej: 
kwartalnie $ ; a 3 zr. 50 ot. 
miesięcznie 1, 25, 


Przedpłate przyjmuje się 
odd Rxzrazwoei<-giap Amiz. 
| mniej mit aian a i aa 
Nowy klub polityczny. 
Donosiliśmy już dawniej, że pewna liczba 
osób nienależacych do lezby tych, którzy ofi- 
cjalnie k'eruja polityką krajową. zamierza zało- 
żyć we Lwowie nowe towarzystwo polityczne, 
Potrzeba takiego towarzystwa daje się czuć w 
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istocie bardzo mocno. jakkolwiek ogół zrażony , 


i zniechęcony jest mocno pierwszemi tutejsze- 
mi próbami korzystania z wolności slowarzy= 
szeb w tym kierunku. „Tak zwane »towarzy- 
stwo demokratyczne«, równie jak takzwany 
„klub rezolucjonistów* nie zostawiły dobrej 
pamięci po sobie; każdy widzi, że działały one 
nie dla popierania jakichkolwiek zasad, ale dla 
popierania różnych osób, które umiały z jednej 
strony wyzyskiwać łatwowierność , brak  do- 
świadczenia politycznego. i płytkość sądu `o 
rzeczach i lndziach, cechujące większą część 
pp. stowarzyszonych, podczas gdy z drugiej 
strony umiały także ze swoim własnym inte- 
resem zespolić różne interesa i interesiki pod- 
rzędnych agiiatorów i zwolenników. Chociaż to 
wszystko atoli wysz!o już dziś na jaw i choe 
ciaż w skutec tego o obydwu dawniejszych 
politycznych stowarzyszeuiach lwowskich mie 
można wydać sądu dość surowego — uie idzie 
zatem jeszcze, aby utworzenie nowego towa- 
rzystwa nie było potrzebą ogólnie cznć się da- 
jaca. Owszem, kto widzi zle skutki obecnej 
apatji, ten musi pragnąć, abyśmy się z niej w 
jakikolwiek sposób ocknęli. 

Historja bytu i końca owych obydwu da- 
wniejszych towarzystw jest oraz najlepszą wska- 
zówką, jakie towarzystwo miałoby u nas rację 
i pewność istnienia, Mogłoby to być tylko ta- 
kie towarzystwo, któreby się zawiązało w islo- 
cie dla popierama wyższych celów, zgodnych z 
dobrem ogólu, 1 któreby starannie unikało 
grzechu swoic: poprzedników, tj. ślepego pod- 
dawania sie pod kierowuietwo znanych już 
„faiseurs< politycznych, lub też takich ludzi, 
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którym z oczu patrzy, iż chceliby tylko naśla- 
dować i zastąpić zużyte już figury. 

Nie jesteśmy  wiajemniczeni w historję 
powstania nowego klubu, ale z tego, co nam 
o nim donoszą, widzimy z przyjemnością , iż 
może on wejsć na dobrą drogę. Zalożyciele nie 
mówią nie e federacji, ani ọ rezolucji, ani o 
centralizacji, mie zapowiadają , czy będa za u- 
działem w Radzie państwa, lub przeciw nie-* 
mu — czy wybór Ziemiałkowskiego, lub też 
wybór Smolki uważać będą za samobójstwo, i 
t. d. Mówią tylko, że klub ma popierać inte- 
resa sprawy naszej narodowej — już to ko- 
rzystając z legalnych środków, jakie się nastrę- 
czają ku temu w Galicji, już to dążąc do po- 
mnożenia tych środków. Jeżeli się uda w isto- 
cie poprowadzić czynności klubu: w tym kie- 
runku. poprowadzić je energicznie i wytrwale, 
to niezawodnie klub pobudzi ogół do licznego. 
i czynnego udzialu w swoich pracach i stanie 
się wkrótce potęgą polityczną bardzo zbawien- 
na. Jedno tylko prawidło powinno być głębo- 
ko wyryte w przekonaniu każdego uczestnika : 
Pierwej zasady, a potem ludzie! 

O ile wiemy, statuta nowego tego klubu 
wziete już są oddawna do. wiadomości -przez 
wiadzę polityczną, i'nie nie stoi na przeszko- 
dzie jego wejściu w życie. Mogło to nastąpić 
jeszcze podczas sesji sejinownj,' ale założyciele í 
chcieli uniknąć podejrzenia, jakoby wstępowali 
w slady pewaych agitatorów, którzy zakładali 
towarzystwa dla dostania się do sejmu, do de- 
legacji, lub nawet do miaisterjum. Gdyby nie | 
ten skrupuł, w nie jednej juź może sprawie | 
poważne głosy, wychodzące z łona inteligencji | 
kraju, byłyby zaprotestowaly przeciw temu, 
co czyniono na jego niekorzyść, albo przeciw 
zaniechaniu tego, co służy do jego dobra. 
Ale nie przesądzamy znaczeniu i kierunkowi 
nowego towarzystwa i jesteśmy równie wolni 
od sangwiuicznych w tej mierze nadziei, jak i 
od wszelkiego uprzedzenia na jego niekorzyść; 
życzymy mu więc tylko jak najlepszego powo- 
dzenia we wszystkiem, co rozpocznie w do- 
brej chęci, w dobrej wierze, i po dojrzałej 
rozwadze. 


Sprawy krajowe. 

Czynności rady zdrowia (wyciąg 
kółn 9, 10, 11. i 12. posiedzenia.) 

1. Ruda zdrowia uchwaliła regulamin służby w 
kwarantanach i instrukeję dia dyrektorów i dozorców 
tych zakładów. 2. objawiła zdanie o uzdolnieniu chi- 
rurga Jana Rygowskiego na lekarza sądowego z wnio- 
skiem, aby posady lekarzy sądowych chirurgom nada- 
wano tylko w tych miejscach , gdzie nie mieszka do- 
ktor medycyny. 3. Uchwaliła wniosek względam Ry- 
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Rokr III 


Przędpłzię I ogloszenia przyjmnjąi we Lwowie”: 

Pisto Administracji Dziennika Połektene przy pla u 

listim w doma Łodynekich ped 1. 1*/, W PARYŻ: 

nA bem (EO i Auglię jedynie p, pułkownik Eaei- 

kowski. rue da Post de Ladi Nr. 1. NIU: ;. 

4.Oppelil- Wòlizeile Nr. 23, pp. Haasenstein å Yo- 
gler. W BERLINIE p. Rudolf Mosso. 


JGŁOBZEGIA przyjmają się va opłatą © ct. of miejsca 
oujętości jednego wiezęza drobnym drukiem, oprócz 
oplaty stemplowej 60 ct. za każdorazowe umie- 

szetenie. 


Listy x pienlądzmi sj dg przesyłane franeo de 


4óminstracjł „Dzieaniża Polskiago*. — Listy ro- 
aniasyjno niGopieczątowaa6 mie podlegają o- 


BHanuskrypicu redakcja nte zwraca 


į gienicznego urządzenie szkół iudowych. 4. Objawiła 


zdania w sprawie nadużyć popełaionych przy pobięra- 
niu surowicy dla celów lekarskich. 5. Przedsiawia 
ternę na obsadzenie posady weterynarza powiatowego 
w Krakowię i Skałacie z uwagą, że dla braku uzdol= 
„nionych kompetentów nie możę postawić wniosek wzglę- 
dem obsadzenia posady wetśrynarzą powiatowego w 
Brodach. 6. Nie przychyla się do wniosku Wydziała 
kraj., by wolno było; a) doktorom medycyny uniwsr= 
sytetów francuskich i niemieckich; b) dyplomowanym 
lękarzom i doktorom medycyny Królestwa Polękiego 
i carstwa ipoekiapskięgo przystępować do egzaminów 
DA WSZ b austrjackich bez poprzedniego odby- 
cia 2- knisów na tychże uniwersytstach , i by 
im wolno hyżę, rozpoczęte egzamina odbywać baz prze- 
rwy. 7. Uzuała Kraków za miejsce najodpowiedniej- 
sze dla odbywania targów wołowych, tudzież dla po= 
| pasania i napawania bydła, koleją Żelazna transporto- 
wanego , w razie zamknięcia Oswy- WIEC 
razy; a gdyby wykouanie tego wniosku było miemożli- 
wem, oświadczyła się rada zdrowia za Dębicą. 8. Wy- 
powiydziala swe zdanie co do zarządzeń celem ochrony 
żiódeł mineralnych w kraju. 9) Przedstawiła ternę na 
opsadzenia posady, koncepisty sanitarnego przy ck. na» 
miestuictwie. 10. Ułożyła ternę «dla obsadzenia poaady 
"lekarza salinarnago przy ck, urzędzie. salinaruym W 
Wieliczce. 11. Uznał» potrzebę założenia nowej a: 
pteki w Lipniku graniczacym z miastem Biąłą; wresz- 
cie 12: uchwaliła zasady instrukcji postępowania wladz 
pdłitycznych i lókarzów w Czasie istnienia chólery w 
kraju. 


Pr 


Ziemie Polskie. 


Z Piotrkowa piszą, że zbiory tegoroczna 
w ogóle są nie zła. Zboąże wszakże trzyma się 
w cenach wysokich; wiktuały coraz więcej droże- 
ją. Na targach miejscowych płaci się za korzec 
pszenicy po 71/4 i więcej rubli, żyto po 5 z górą, 
jęczmień 4 rs. 16 kopą groch 5 rs. 60 k., owies 
2 ts. i kilkanaście kopiejek, kartoflis prawie 2 ka- 
żdym tśrgiem podnoszą się w cenie, tak, Ża ko- 
rzec ich doszedł do 2 ra. 25 kop. 

Mieszkania też drogie, mimo  zwizkszającej 
się liczby domów z każdym rokiem, bo za lapsze 
p płaci się rocznie po 266, 300 1 więcej 
rubli. 

Lata upłynionęgo przybyło znowu kilkanaście 
domów. W ostatnich dniach otwarto nową ulicę. 

Zakładają ta fabrykę na wielką skalę syropu 
cukrowego z kartofli. Już i plac na nią zakupio- 


i ny, i materjał na budowlę się gromadzi. 


Zamiar oświetlania. miasta gazem ma wejść 
w wykonsnie w roku przyszłym, 

Utawa kasy oszczędności i pożyczkowej dla 
zakładów naukowych w Piotrkowie, to iest dla 
gimuazjum məzkiago i progimlązjum żeńskiego 
ułożona, przesłaną została wyższej władzy do 
przejrzenia i zatwierdzenia, Według tej ustawy, 
każdy ze stowarzyszonych na początku zawiązania 
się kasy, obowiązany jest do niej wkładać przez 
dwa pierwsze miesiące minimum 10 pret od po- 
bieranaj pensji, następnie co miesiąc 5 procsnt. 
Z kasy taj wypożyczają się pieniądze na procent 
10, na termin tylko półroczny (z opłatą rozłożoną 
aa 6 rat) i w ilości jednorażowej, nie przewyż- 
szającej pansji miesięcznej, oraz 
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czasu pożyczki kapitału przez zaciągającego dług. 
Ustawa ułożona tylko na lat 3, przed którym to 
terminem nikt ze stowarzyszonych nie bierze do 
rąk procentu. Po trzech latach, stosownie do woli 
każdy z należących do stowarzyszenia może ode- 
brać kapitał włożony przez siebie zZ procentem. 
Wcześniej z4$ występować ze stowarzyszenia mo- 
gą tylko ci, którzy będą uwolnieni ze służby, lub 
przeniesieni w inne miejsca , albo też gdy żądanie 
opuszczenia uznane będzie za słnszne przez 34 
czicaków zgromadzenia całego. By ile możności 
z kasy tej mogli wszyscy interesowani korzystać, 
na przypadek niedostatecznej dla żądań zapomósg 
sumy kasy, wydawać się będą takowe proporcjo- 
nalnie do ogólnego mienia kasy i włożonego przez 
interesanta kapitału, oraz pobieranej przez niego 
pensji. Ustawę ułożono na ogólnem zgromadzenin 
nanczy cieli i nauezycielak jednozgodnie, 

Uczniów ma rok bieżący szkolny zapisało się 
do gimnszjum 326. 

Ruch księgarski nie jest wielki. 

Niewiele osób zapisało się na dzieła pierwszo- 
rzędnych naszych literatów, i tak: na Kondrato- 
wicza (Svrykormlę) 24, na Kraszewskiego 30, na 
Fredrę 34. Najwięcej ma zwolenników Korzenio- 
wski,'bo też Kłosy w największej ilości się tu pre- 
numerują. (Qłdyby nie na jeden raz tylu autorów 
wydawano, poku» ną nich byłby większy. 

Rocznik na rək 1872, wydawany drugi rok 
przez p. Antoniego Porębskiego, nietylko w wię- 
kszej cześci jaż odbity nowemi czcionkami w miej- 
scowej tłoczni p. Bełchatowskiego, ale jeszcze w 


„tym miesiącu pokaże sią na pnłkach księgarskich. 


Będzie to obszerna książka mieszcząca w sobie po- 
ważne. i lżejsze ubwpry; wszystkie jednak opraco- 
wane starannie. Cxytaluik znajdzie w niej prócz 
części kalendarzowej i meteorologji obserwowanej 
przez lat kilka w Piotrkowie, rozprawy naukowe, 
ekonomiczne , monografje, jak np. Opis b. Opactwa 
i kościoła Norbertanów w Witowie, opis history- 
czny Wolborza piekuą powieść swojską ze szlache= 
tuą i użyteczną teudencją , skreśloną przez utalen- 
towaneg) autora ; będzie i kronika miaata z osta- 
tnich lat blisko 8-u, starannie zebrana, i wspo- 
mnienie pośmiertne o Ś. p. Olszańskim , zasłużo- 
nym i zdołnym pedagogu. Rocznik drukujący się, 
zebrał artykuły samych tylko miejscowych pisa- 
rzy; co poniekąd bądzie mogło służyć dla czytel- 
nika za miarę do sądzenia o stanie umysłowym 
naszej miejscowości. 

Dnia 9. listopada r. b. Towarzystwo śŚpiewa- 
ków francuskich z prowincji Langwedocji doliny 
Andorry, w liczbie 7miu męzczyzu, w przejeździe 
swym do Warszawy, zatrzymawszy się w Piotrko- 
wie na kilka dni, dał» tu w kostjumach narodo- 
wych, w miejscowym teatrze, ze współudziałem 
artystów dramatycznych, koucait, 

D. 5. sierpnia zmarł tutaj Wilhem Olszański 
b. rektor gimnazjum tnitejszego, w 68 rokn życia. 
Jego prata i zasługi pedagogiczne były wielkie i 
sumienue. Śmierć Śp. W. Olszańskiego bardzo do- 
tkliwa dla tych eo go bliżej znali i nie tylko pra- 
ca pedagogiczne, alo i enoty jego domowe i towa- 
rzyskie oceniać umieli. Liczny orszak pogrzebowy, 
sardeczny Żal ogółu, współubieganie się nie tyłko 
przez młodych, ale i osiwiałych, o zaszczyt nie- 


włołonego do t sienia zwłok jego, przewodaiczenie konduktowi po- 
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Gospodarstwo krajowa ~~- |6óne. 


Pogadanka 


Szczęsnego Morawskiego. 


Lat temu kilkanaście : drwa opałowa spławia- 
no Poprutem (po szkolne - galicyjsku „Poprad*). 
Odwieczerz było chłodna jako zwykle jesienia w 
górach, kędy się zawsze sprawdza przysłowie: 
A od świetej Hanki chłodne wieczory i ranki. 
Więc też nie jeden „kroć djabłów* ani wiedział 
Jak wyleciał z ust leśnych i leśniczych urządzają- 
cych: ostrog z częstokołem do zajmowania draw 
płynących rzeką. Najsowiciej djabły one przepla- 

ne „piornnaimi siarczystemi* — „synami soba- 
czemi* — z polewą doslateczuą „psiej krwii psii- 
Juchy“ ; tryskały z ust samego p. Oberleśniczego 
czyli łowczeg» starosądeckich lasów koronnych, a 
wraz 1 muszyński h biskupich. 
b: @ wszyskie djabły, pioruny, z plemieniem 
i juchą Sobaczą, nie były w stanie nadstawić dwu 
kobylic zbyt krótkich, które pod © ężarem łupek 
bukowych niesionych pradem wody bystrej cofały 


się jak nieprzymisrzając woły gdy się bodą albo 
jako dyplomaci, gdy odkryją ich podstep wy- 
myślny. 


Kobylice jednak one urobione były wedle 
wszelkich prawideł nauki, Pan leśniczy, który je 
uróbił, był człek uczony wielce i to w Tarancie 
praskim uczony. Do tego był to człek chęci naj- 
epszych, a ufny w naukę. Że zaś w służbie leśnej 
galicyjskiej, niezdarzało mu się jeszcze spławiać 
drew, zbijać kobylic pod drabiny czestokołu: wział 
sobie „Łerhbuch der Forstakademie von Tarani“ 
przeczytał ustęp odpowiadni, przygląduął się ry- 
sunkowi załączonemn, wziął rozmiar wedłng prze- 
pisu i Ścisie według przepisu kazał urobić koby- 
lice. Że zaś drzewa przeznaczone ku temu były 
za długie, kazał ja ponrzynać w trzeciej części, 
mimo, że mu odradzał leśny stary z Barcice, że 
lepsze dłuższe nd krótszego, 

— (o ty wiesz ośle staryl... rób jakci każęt... 
Tu w książce st.i tak! a książkę nie tacy osłowie 
pisali jak wy l.. rozumiesz ? 
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Rozumię ! proszę pana... bez urazy! 

Skłonił się stary, wziął siekierę i nolął jodly 
„po kiło* mu kazano. Pan leśniczy zaś prawił 
dalej : + 

— Właściwie trzeba by jeszcze okować koniec, 
bo tu w książce stoi najwyraźniej: Einen etsernen 
Pantofel d. i. einen Beschlag von Essen, pantofel 
czyli okucie żelazne. — Ale może się obejdzie bez 
tego bo dyrekcja finansowa nierozumi temu, to by 
się jej wydało za drogo i niepotrzebna... 

-— Juźcić ta i niekonieczne może... 

— Stary jesteś | a głupi jesteś... rozumiałeś... 

— A juźcić rozumiałem... beż urazy proszę 
pana ! 

I zrozumiał stary: że kobylice będą krótka- 
we, a okowanie niepotrzebne. Skoro łupki zacię- 
żyły na drabinie, a kobylica jąła się cofać... leśny 
stary poskrobał się i rzekł: a niemówiłem! .. 

-— Głuviś choć stary l... 

Pan lsśnicgy nie stracił głowy! Że drabiny 
rozerwia. a drwa pójdą z wodą o tysiąc kroków 
dalej: — oto niechodziło mu wcale. Zresztą W 
„Lehrbuchn taranckim* nie stało o tem. Chodziło 
mu, żeby niezarzucono nieuctwa jemu, który isto- 
tnie był uczonym i to w Tarancia. Więe popra- 
wił okulary i pospieszył na most kędy stało dwu 
panów Verwalterów t. j. rządców skarbewych i 
kędy szedłem — ja! niechwaliwszy się,  wiadek 
naoczny ! 

— A to bzik czysty! «- szalelistwo, warja- 
cja!... głowę ogolić do Pijarów odesłać !.., 

— Kogo? panie Verwalterze... 

— A tego łowczego !... 

— Za coP... 

— Za co? pyta pan??... A za ten spław!... 
Ha-ha-ha! Popradem spuszczać drwa sągowe l... 
rzeką spławną... Aa to bzik czysty... szaleństwo, 
warjacja |... Ja będąc na miejsco kolegi mego , za- 
razbym oddalił z słażby tego szaleńca łowczego... 

łowę bym mu kazał ogolić, do Pijarów odesłać... 
ddal go kolega! 

— Hu!.. obaczemy l... a nuż on sagi spuści 
i postawi szczęśliwie ?... to za cóż go oddalać !... 
Co ma spuścić? nie spuści, nie pochwy- 
ta... pójdą do Dunajca, a skarb będzie miał stra- 


tę... przez jego bziką.., Panie leśniczy ! dobrze że 
pan idziesz... 

— Słucham pana rządcy... 

` — (© wy to za szaleństwa wyrabiacie! skarb 
rnjnujecie... 

Leśniczy zimięszał się; sądził, że będzie m^- 
wa o Żelaznych pant fiich kobylic... zapomuiał, że 
ich nie ma. 

— Jak to rnjnujemy ? 

— A tam spławein waszem... 

— (o?.. spław bzikiem * 

— Bzikiem, mówię panu... szaleństwem... 

— Panie rządeo! szanuję godność pańską, ale 
niestety, mnszę przyznać, że pan tego nierozu= 
miesz... 

— (o? ja nie rozumie — ja?... ja wam po- 
każę... 

— (o pau pokażesz?... tabakę w rogu ?... To 
nasze rzemiosło spław, a pańskie rzemiosło: rn- 
brykować, pisać... Żeby mnie byli usłuchali... Gdy- 
by kobyłice byli okuwali pantofixmi żelaznemi... 

— (o znowu?.. znowu bzik świeży, panto- 
fio... o warjaty, warjaty... sągi pójdą dy Gdańska... 
— Panie rządco! pohamuj się pan; trzeba 
rozumieć rzecz chcąc sądzić... Za póitory godziny 
sągi będą na brzegu, nawet bez okowanych koby- 
lie — bo już widze zaradzają.. a okaże się, kto 
ma bzika: czy leśnictw, czy zarząd... 

Urażony leśniczy odszadł i nawet mn nie po- 
kazał książki z Tarautu i zwróciwszy się ku mnie 
rzecze : 

— A w osły paniel... 

— Któż taki ? 

— Ten „verwalter* | — Proszę pana, mówi, 
że to bzik drzewo sągowe spuszczać Poprutem l... 
że to warjacja, że sągi potopią... itp. A tn drze- 
wo płynie sobie Ślicznie... proszę patrzac... o , 

Istotnie pły nęło |— Starzy dwaj leśai w mgnie- 
niu oka spaścili kobylicę uową o trzech nogach, 
zrobioną z potężuej jodły. Na łódce płynąc, prze- 
pławili ją-za prąd popod drabinę, ustawili }. przy- 
mocowali drabinę. Wszystko to na pięć minat 
przed nadpływem glównego drew zastępua, Nie 
uciekło im jak może trzy sągi. Dv pospiechu, 
prócz „djabłów i piorunów”. przyczyniła się go- 


To bzik! 


z karczmy pobliskiej. Za jej pomocą udało się u- 
stawić i drugą kobylicę potężną , i szło wszystko 
po gat 
an rządca, ów nerwowy! przestał łamania 
rąk, rozpoczętego na widok umykającego drzewa, 
bo jak na przekorę płynęły łuvki do zatoki, a 
chłopstwo czekające, wyciągało je osękami, od- 
rzucało i ustawiało w sągi już wytyczone. Przed 
wiecżoremi stauęło 400 sągów. Leśnicy uradowani, 
ustali kląć, rozniecili ogień, zapalili cygara, ra- 
czyli chłopów gorzałką, w koncu strudzani , lecz 
zadowolemi, ndali się do sna. 
Pan verwalter, on iylko nia spał! pisał a 
l donos do dyrekcji skarbowej o bzikach le- 
ników. 


(  Łówczy zasię napisał sprawozdanie, załącza: 
jac rachunek, w którym zapisał i gorzałką oną i 
utracone półtora sąga, gdyż resztę złowiono. Wy- 
kazała się nadwyżka czterdziestu kilkn guldenów 
w porównaniu dostawy na osi — krom czasu. 

Więc uradowauy nie marzył jeno o spuszcza: 
niu drzewa wodą, w czem zgadzali się z nim le- 
śnicy wszyscy. 

Dyrekcja skarbowa przeczylawszy sprawozda- 
nia oba, uwierzyła, że ktoś ma bzika: aibo rząd- 
ca, albo łowczy. 

Ale rządca: najprzód , przysłany ze Liwowa, 
z bióra prezydjalnego, znany z gorliwości urzędo- 
wej; dalej, posłuszny rozkazom i życzeniom na- 
wet — więc zdolny i dobry. — Łowczy zaś za- 
rozumiały na leśniczostwo swoje, ciągle sprzeciwiał 
się rozkazom i czynił przeciwnie na odpowiedzia]- 
ność własną. Na przykład kazano wydzierżawić 
tracze:.on nie wydzierżawił, wziął w zarząd 0o80- 
sobisty i dał nadwyżki 200 guldenów, Więc był 
nieposłuszny ! — Kazano sprzedać tracz najlepszy: 
nia chciał w żaden sposób, wykaznjące strato oczy- 
wistą. Więc nieposłuszny. Kazano natomiast stą- 
wiać tracz parowy w Muszynie: sprzeciwił się, 
podając przyczynę błahą, że tam nie ma drzewa, 
a to co jest, rozrzucone w TQ patcellach, Wolał 
kilka traczów mniejszych w kilku miejscach. Więc 
nieposłuszny, b> dobry urzędnik, skoro każą, po- 
winien i na lodzie stawiać zamki, Kazano dosta- 


tzaika, której dwa gernce kazał łowczy przynieść ' wiać sągi na Osi; oa Spuścił ja wodą, wykazą 
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DZIENNIK POLSKL 


grzebowemu przez Jks. prałata Skupieńskiego, ad- | scy kupujący bilety jedną stroną praystępowali, a drugą 


ministratora dyecezji Kujawsko-Kaliskiej 1 db 
mowa pogrzebowa ks. dziekana Jakubowskiego, b. 
Ucznia zg:słego męża; wszystko to było o- 
znaką cnoty i zasług zmarłego, i sprawiedliwem 
takowych uznaniem przez mieszkańców miasta i 
okolicy. 


r r 
Sprawy zagraniczne, 

Thiers, jak donoszą dzienniki, codziennie od 
CZWnitej godziny ran) pracuje niezmordowanie nad 
projektami do praw, które mają być przedłożone 
zgr madzeniu narodowemu; najwięcej między temi 
projektami dotyczy przyszłego budżetu. Dziennik 
Bien Public, półurzędowy niejako organ prezydeu- 
ta republiki, doncsi, iż tenże przygotowuje dla 
zgromadzenia narsdowego mesąż, w którym będzie 
przedstawiony kompletny obraz czynności przygo- 
towawczych, dokonanych podczas feryj i rozumo- 
wane sp7 awozdauie o stanie umysłów i stronnictw 
W kraju. 

w nocy z Soboży ną niedzielę przywieziony 
został z Bell-[sle do Wersalu pod silną eskortą 
Żaudarmów Blanqui. Osadzono go bezzwłocznie w 
więzientu Saint-Pierre. Wiadomo, że Blanqui ska- 
zany był zavcznie ną śmierć za udział w zama- 
chu 31. października. 

Gambetta zamierza przed zebraniem się zgro- 
madzesią narodowego zwiedzić południową Fran- 
cję, gime republikanie ną cześć jego przygotowu- 
ją ucty w Lugdunie, Maraylii, Tuluzie i Bor- 
deaux. 

w wielu departamentach, mianowicie tych, 
które były zajmowane przez nieprzyjaciela , rady 
depariaceniowa po zamknięcin sesji wygotowały 
adres z p dziękowaniem do Thiersa. 

Sum v35b zostało skazanych na Śmierć za 
zamordowanie jenerałów Lecomte i Clement Thomas. 

Aali Rizą-basza naczelnik tureckiej artylerji 
otrzyiwat rozkaz bezzwłocznego obejrzenia wszyst- 
kich fortyfikacyj, głównie zaś leżących nad Bosfo- 
rem, tudzież przedstawienia projektu ulepszeń, ja- 
kie ta:n należy zaprowadzić. Do Petersburga, do 
Rustewa-b-ja, reprezentaata Porty przy dworze 
muskiewssim, pojechat adjutant wielkiego wezyra 
z waźnemi kwity 


K KONIKA. 


K- mitet balowy Tow. Opieki narodowej 
podaje do publicznej wiadomości, że począwszy od dnia 
dzisiejszego dostać można codziennie biletów na bal 
25. bm. odbyć się mający w botelu Georga pod nr. 5 
od godziny 10. do 3. po południu, zaś w dzień ba- 
lowy do gódziny 8. wieczór za okazaniem listu zapra- 
szającego. 

Na benefis p. Dębickiego , artysty sceny 
polskiej, będzie dane jutro „Consilium facultatis“ Fre- 
dry, Pochód'z pochodniami i Czarodziejskie skrzypki 
(operetka Ofenbacha). Na wczorajszem przedstawieniu 
kuglurza Neuboursa teatr był od dołu do góry rozku- 
piony. Bisdny artysta sceny polskiej życzyłby sobie 
przynajmuiaj połowy tego dochodu. 

Walne zgromdizenie członków Towarzystwa 
aptekarskiego odbędzie się d. 26. bm. w sali wykła- 
dowej chemii akademii techuicznej, Porządek dzienny : 
Sprawozdanie roczne. — Wybór wydziału, — Wnioski 
członków, 

Cholera. W Jankowicach-Małych pow. brodz- 
kim, w Soczapach pow. złoczowskim i w Buczaczu po- 
jawiła się cholere. Od d. 8. do 16. bm. ustała cho- 
lera w 4 miejscowościach, w innych zaś 6 miejscowo- 
ściach przybyło 195 chorych na cholerę do pozosta- 
łych 32 chorych, z których wyzdrowiało 68, umarło 
42, a pozostało chorych 117. 

Wybór uzupelniający jednego członka do 
rady pow. w Liinanowie z grupy gmin miejskich roz- 
pisuje prezydjum ck. mamiestnictwa na 12. grud. br. 
Wybór odbędzie się w mieście powiatowem, o godzinie 
i miejscu tegoż zawiadomi się wyborców kartami lè- 
gitymacyjnemi, które im zostaną doręczone. 


Z dworców kolei żelaznych otrzymnjemy zaża- 
lenie na pp. oficerów, którzy przy kupowaniu biletów nie 
przestrzegają porządku przepisującego, ażeby do 0 Maaa tiA Dodania dnc? A a A RKCNY | wrr i wazy- 

a aa C Dak a 2 |. em. fe ONE a E N L E R I We TÓW E 0 | | E 
zysku kilkanaście od sta i Ta na czasie 50 od 
100. Więc nieposłuszny ! 

Zobrauo takich nieposłuchów kilkanaście: i 
łowczy poszedł w odstawkę jako nieposłuszny, gdyż 
skarb przenosi posłuch nad zysk. Nieudolności ani 
przeniewierstwą nie można mu było zarzucić. Bie- 
dował całe dwa lata, ale biedatciężkajnie złamała 80; 
chocia: nie mógł przeboleć, że mn nawet gorzałki 
où-j nis przjjęto w rachunek. Po dwu latach 
śledztwa, refarent leśnictwa koronnego galicyjskie- 
go uzuał go niewinnym zarzutów, uznał zdolność 
i prace, uznał krzywdą wyrządzoną: łowczy przy- 
wrócon do urzędu, wynagrodzono mu stratę ipod- 
wyjźższono płacę. Gorzałki jednak nie zapłacono. 

Verwalter zaś ów, wystawił piękne łazienki w 
Krynicy, gdyż istotnie znał się na budownictwie. 
Budował jednak na wzór Śp. hr. Skarbka we Lwo- 
wie: — bez pisania, z rachunkami w głowie. I 
zawmąciły się imyśli w głowie jego czynnej, lecz 
rozoguionej. Przeląkł się łowczego przywróconego... 
przybrał sobie do głowy ... chciał sobie podrzynać 
g rdło... a w końcu zdał się do sądu aa iż 

jest złodziejem, iż okradł skarb na 3000 zł. Ko- 
niecznie żądał uwięzienia. 

Uwięzi>n więc acz z wstrętem, sąd nia przy- 
puszczał pomięszauia zmysłów. Sledztwo jednak 
wyrszzło mylaość zeznań. Skarbowi należało się 
3000 guldeu5w — a jemu biedikowi płacy budo- 
wniczego należało sią coś 2500, kilka zet gulde- 
nów znalazło się w rachuakach — brakowała sət- 
ka, którą złożyła żona. Wypuszezony na wolność 
umarł w dni kilka. 

Dotąd skarb aie może przypaścić pomięszania 
zmysłów: wdowa z dziećwi w nędzy. 

Lecz jakiż sens moralny ? Oto ten: 


Łowcży ów cd-brał zakaz powtórny najsuro- 


RAR me spuszcząnia drwa Popradem, pod utratą 


PARKA. e: 
może nie tak było? 
U zakazie spuszczania sągów w 
działy się miebawem Promar o5 ii: 
tylka że się podniosła ogromnie, 


k. dyrekcjo skarbowa: Czy 
wywie- 
cena wywozu nie 
ała poprostu nie 


odchodzili Panowie oficerowie zachodzą 2 przeciwnej stro 
ny, i każą wszystkim obecnym czekać, którsy poprzód do 
kasy przystąpili. To wyłamywanie się zpod porządku jest. 
tem dokuczliwsze, ile że wojskowi zwykłych biletów nie 
kupują, lecz otrzymują karty wojskowe, których wydanie z 
długą a dła czekających nudną manipulacją jest połączone. 

(J) Rawa ruska, 18. iistopada. (Kor. Dz. 
Pois.) Glupstwem jest to wprawdzie, nżalać się na zły 
stan dróg, na bezdenne bagna i wertepy na wszyst- | 
kich drogach prywatnych, niepodobna jednak nie wspo- 
mnieć, że w mieście, w siedzibie ck. starostwa , sądu, 
wydziału powiatowego, licząeem kilka tysięcy mieszkań- 
ców, mającem nareszcie do koła bliżej jak w ćwierć- 
milowem promieniu kamieniołomy, nie ma jednak uli- 
czki, w którejby przechodzący znalazł błoto niżej ko- 
lan. Stan ten należy przypisać opieszałości zwierzch - 
ności gminnej, zwierzchności, która z burmistrzem na 
czele nie troszczy się wcale o porządek w naszem 
miasteczku, która przez swą niedbałość dopuściła Go 
tego stopuia nieczystości i niechlujstwa, iż wszystkie 
domy zamieniły się w chlewy a rynek w oborę, na 
którym, jak to wam już donoszono, setki kup gnoju 
oczekują litości tutejszego dziedzica, aby ich łaskawie 
na mocy przysługującego mu przywileju zabrać ze- 
chciał. 

Oto urzędowanie wiadz autonomicznych i burmi- 
strza, który śmiało wyrzec może: „My Antoni z ży. | 
dowskiej łaski barmistrz miasta Rawy, możemy tylko 
to czynić, co nie sprzeciwia się woli i interesom tych, 
którzy mnie wznieśli do tej godności.“ Obok błotni- 
stych ulic znajdują się tylko Ślady rowów; mostów tu 
wcale nie znają ; każdy z mieszkańców tak się wyćwi- 
czył wskakaniu, iż przeskakuje sążniste bagna i jamy ; 
panowie, którzy urządzają gonitwy z przeszkodami, 
nie znajdą odpowiedniejszego miejsca nad ulicę miasta 
NASŁSgO. 

Władza polityczna słusznie umywa ręce od tej 
nieczystej i błotnistej sprawy, zaś z wydziałem pow. 
polemizuje p. burmistrz tak sztucznie, Że trudno do- 
czekać się tej chwili, w której wydział poweźmie prze- 
konanie, iż bnrmistrz łudzi go tylko obietnicami a 
mieszkańcy cierpią na tem. 


Z pod Śniatyna 17. listop. (Koresp. 
Dzien. Polsk.) Przewidywanie moje w ostatnim moim 
liście, że wydział pow. nniewinni miesumiennych we- 
kturantów soli w Rożnowie, ziściło się co do joty; zo- 
stali bowiem uniewinnieni. Cała tedy pisanina gminy, 
która dba o swoje dobro spelzła na niczem ; napisano 
Bię już tyle w tej sprawie, że plik aktów wystarczył- 
by kiamarzowi do zawijania bryndzy na cały miesiąc, 
i ten tylko rezultat osiągnie prawdopodobnie gmina. 
Gmina prosiła przed rokiem Wydział kraj. o załatwie- 
nie tej sprawy; Wydział kraj. polecił załatwienie wy- 
działowi pow. jeszcze na początku tego rokn, leez wy- 
dział pow. złożył to ad acta (ulubiona czynność wy- 
działu); przed kilkoma tygodniami gmina oduowiła proś- 
bę u Wydziału kraj. Ten nakazał znowu wydziałowi 
pow. załatwienie tej sprawy do 14 dni, Ale cóż! wy- 
dział pow. widocznie iekceważy sobie polecenia Wy- 
działu kraj. i udowadnia, że takowe odbijają się oń 
tak jak groch o Ścianę. I inaczej być nie może; al- 


bowiem sekretarz tego wydziału odziedziczył prawdo - | 


podobnie po starym swoim Valerie rodzonym Polaku 
von Draussen „einen deutschen langen Zopf* i jest 
tak zabobonnym, że obawia się skrócić ten Zopf przy- 
najmniej do połowy, ażeby jak mu niańka mawiała, 
nie wyrósł na głowie kołtun, bo cóż wówczas począć 
z kołtunem? Mówią że p. sekretarz chce się wybierać 
w nieco cieplejsze zakątki naszej Galilei, albowiem at- 
moafera Śniatyńska jest dlań za duszną. Jeżeli to nię 
jest tylko pogłoską, i p.sekretarz naserjo o tem my 
śli, w takim razie: „Czemuż, acb czemuż nie uleciałeś 
wraz z bocianami ? !“ 


Sejm uznał nareszcie drogę śŚniatyńsko-załucką, 
jako przedłużenie drogi krajowej horodeńskiej, u Wy- 
dział kraj, wyasygnował już tymczasowo 15,000 zł. 
na roboty przedwatępne, które rozpoczęły się już przed 
kilkoma dniami. Borbifaksów śŚniatyńskich puszczono 
tedy w trąbę; dobrze im taki Nie pożądaj tego i 0- 
wego a szczególnie żadnej rzeczy, która jego (krajn) 
jest I 

Burmistrz śniatyński wyjechał do Wiednia w colu 
uzyskania opuszczenia z należącego się rządowi od gmi- 
ny ekwiwalentu w kwocie 22,000 zł. Były burmistrz, 


chcieli wozić. Dlaczego P woleli kraść i sprzeda- 
wać za ceny dowolne. Kradzieże leśne przybrały 
rozmiary bajsczne prawie, a to tem bardziej, ż8 
sądy nie karały kradzieży, lecz sądziły szkodników 
leśnych. 

Nastały zimy dokuczliwe, a brak paliwa da- 
wał się we zeski, a to tem ciężej, że po iasach 
gnity sągi stare, a Sąoz leży w pobliżn gór lesi- 
styc 

A Zmieniono przecie prawo dotyczne, szkodni- 
ków jęto karać za złodziejstwo leśne. 

A był w Starym Sączu naczelnik, panu Lau- 
kota , niegdyś oberamtmann  arcyksiążęcy ra- 
kuski , lubił łowy, więc nienawidził kłosowników 
i złodziejów leśnych. Do tego trzeba mn się by- 
ło wykazać mnogą liczbą spraw pokończonych: 
więc jął sądzić złodziejów leśnych. Znalazła się 
wieś, w której cała rada gromadzka (przepraszam 
gemeina) była wplątana w złodziejstwo l:śne. 
Zapozwał — ale panowie radni odmówili posłu - 
szeństwa. Niektórzy z kmieci chcieli udowodnić, 
że kradli jnż ojcowie i dziadowie — więc i im 
wolno, Ale pan Laukota nie znał żartów. Na: 
czelnik gminy onej wielce się zdziwił, gdy poran- 
ku pewnego żandarmi przywiedli doń podwójciego 
i jednego z panów radnych — okutych za ręce. 
Jeszcze bardziej zdziwił się, gdy zapytali: czy 
póidzie natychmiast do sądu, czy nie? Bacząc, Że 
gotowi kuć go jak prostego jakiego śmiertelnika, 
zebrał sią i stanął do sądu. 

A było to jeszcze przed zniesieniem kary cie- 
lesnej. 

Laukota sądził: parobków na kije, a gospo- 
darzy na pieniądze i więzienie. Parobcy byli przy 
pieniądzach, bo zawsze kradzionego drzewa trzeci- 
nę kradali sobie. Więc każdego kija chcieli ed- 
knpywać guldenem.  Nadaremuc! Pan Laukota 
wołał: A nie kradnij złodzieju i kazał bić po kil- 
ka i kilkanaście kijów. łospodarze zaś do kozy 
na tydzień i miesiąc jak padło. Gwałt, krzyk ! że 
to herezja, tyranja, morderstwo, że pójdą do cesa- 
rza w deputacji. Ale on nic! 

— Popamiataju ony mne! dal ja im semse 


P. Niemczewski, zhazardował gminę Śniatyńską tak da- przedstawiają obfity materjał, 


lece, że pomiiio kiłkudziesięciotysięcznej gotówki, któ- | 
rą przy cdebranii urzędowania zastał w kasie gmin- 
nej, obecnie po 18-letniej gospodarce pozostawił po 
sobie kilkadziesiąt tysięcy długu prócz powyższej kwoty 
ekwiwalentowej; nie płacił bowiem ekwiwalentu, nato- 
miast kopał studnie za tysiące, które dziś spragnio- 
nemu nie dadzą ani kropii wody; budował młyny za 
kilkanaście tysięcy , które dotąd (od 6 lat) ani jednego 
centa dochodu nie przyniosły, przeciwnie kapitał po- 
żerają itp. Pan Zubrzycki musi tedy pracować z wiel- 
kiem wytężeniem, aby chociaż jako tako gminę odre- 
staurować , a tu jak na dobitek oprócz intryg partji 
Niemczewskiego, przybywa nowa intryga partji Nie- 
mentowskiego , ajenta banku rustykaluego , który wy- 
lazłszy w Śniatynie pewnego poranku jak grzyb po 
deszczu, jako człowiek zupełnie nieznany , którego 
zasług dotąd nawet astronomowie odkryć nie zdołali, 
Siłą-mocą chciałby burmistrzować! 

Dzieciobójstwa mnożą się w naszej okolicy, a przy- 
czyną jest ślimacze postepowanie sądów w śledzeniu tych 
zbrodni. Tak np. w Bożuowie powiła włościanka dzie- 
cko i potajemnie zakopała na cmentarzu. Urząd gmin- 
ny dowiedziawszy się o tem dopiero po 9 dniach od 
ludzi obcych, doniósł o tem przynależnemu sądowi. 
Zjechała tedy komisja sądowo-lekarska, przedsięwzięła 
| pględziny, i uznała, że dziecię przyszło na Świat nie- 
żywe. Naturalnie że lekarze o stanie tym z pewnością 
orzec nie mogli, albowiem ciało znajdowało się już w 
drugim stopnin zgnilizny. Tymczasem wieść niesie, że 
ojciec i matka tej włościanki , którzy wypierali się, 
jakoby mieli jakąkolwiek wiadomość o stanie swej 
córki, nietylko o tem wiedzieli, ale nadto tenże sam oj- 
ciec 'niosąc dziecię pod pachą , a za nim mała dziew- 
czynka łopatę , udał się na cmentarz, tamże łopatą 
przezornie wykroił darń, zakopał dziecię, i darnią tak 
przyłożył , że nie pozostał ani znak tej manipulacji. 
Cała tedy gmina jast moralnie przekonaną , że zaszło 
tu dzieciobiójstwo. Ślimacze postępowanie sądu rozzu- 
chwala zwierzęce usposobienie ludu wiejskiego; widać 
tedy, że p Pasieczny nie jest tak sprężystym sędzią | 
(przynajmniej tam gdzie potrzeba) jak to kilku mece- 
nasów śniatyńskich twierdzić usiżuje ; ręczę , że gdyby 
p. Pasiecznego jeszcze raz (ale na serjo) zebrała o- 
chota wybierać się, ze Śniatyna, tak jak to już przed 
kilkoma miesiącami uczynił, to cały powiat z wyjąt- 
kiem dwóch żydów, dwóch juris doktorów i kilku po- 
mniejszych matadorów oddałby mu solenną wizytę po- 
żegnalną, 


Kronika warszawska. Redakcja Gazely 
Lekarskiej wychodzącej w Warszawie, ogłasza pro- 
spekt na „Przegląd postępów nauki lekarskiej* we 
: wszystkich jej gałęziach i we wszystkich krajach, za 


, rok 1870. 


Narody przodujące w rozwoju medycyny, jak Niem- 
cy, Francuzi, Anglicy, oddawna dają podobne roezuiki 
(Annales), lub sprawozdania roczne (Jahresbericht), 
które mieszczą w sobie treściwy wykład postępu uguki | 
iekarskiej w każdym roku, 

Nie wszystkie wszakże gałęzie medycyny będą 
traktowane zarówno ; szczególna uwaga zwróconą bę- 
dzie na medycynę praktyczną, której nabytki chociażby 
najmniejsze, znaleść muszą zastosowanie w codziennej 
praktyce u ioża chorego. 

Ponieważ „Przegląd postępów nauki lekarskiej* 
za rok 1870 jest początkiem u nas tego rodzaju wy- 
dawnictwa, przeto dla uzupełnienia przedmiotu, spra- 
wozdanie z każdego działu poprzedzonem będzie krót- 
kim historycznym wstępem na ogólny jego rozwój i 
kierunek, zaczynając od początku bieżącego stulecia 
aż do r. 1870, w którym dokonane prace będą przed- 
siawione szczegółowo. 

Redakcja Gazety Lekarskiej wydaje bardzo po- 
łyteczną „Bibliotekę umiejętności lekarskich*. W osta 
tnich czasach wyszły w tej Bibliotece : tom 3. Policji 
lekarskiej przez L. Papenheima (przekład Wacława 
Meyzelu) i Nauka o chorobach kobiet G. Valva (prze- 
kład Mieczysława Gruella), 

Przywieśi ono cały zapas kaftaników z wełny so- 
snowej, która się wyrabia z igieł sosnowych, obfitu- 
jących w olejek żywiczny. Kaftaniki te noszone na 
ciele gołem, utrzymują umiarkowane ciepło, ułatwiają 
parowanie ciała i zabezpieczają od gośćca (reumaty - 
zmu). Fabrykacją tych wyrobów zajmują się głównie 
Niemcy. Obszerne lasy sosnowe, jakie mamy w kraju, 


we znaki! — mówił opowiadając. I istotnie kluą 
go po dziś dzień, 

Najgorzej zaś było, ża nie było kogo wybie- 
rać do Rady, ani do sejmiku: bo wszystko kara- 
ne o złodziejstwo. Nie wiem jak z tego wybrnę- 
ła autonomia. 

Po karze nastał żal — i — i — ostrotnośćl 
Kupowali np. buka na pniu, & wozili go całą zi- 
mę. Sągów zaś jak nie dostawiali tak nia dosti- 
wiali. Dowiedziawszy się zaś, że Laukota prze- 
niesiony a bić nie wolno, broili po staremu. 

Sągi gniły w lasach — spławiać możnaby ich 
było latem, ale łowczy nie śmiał, mając zakaz pod 
niw służby. Bywaliśmy jak łaknący wody na o- 
kręcie , tak my bez drzewa wśród lasów. 

W końcn zjechał sam paa Oberforstrąth — co 
miał organizować zarząd skarbu koronnego w Qa- 
licji. Chodził po górach na podziw , gdyby młody 
jaki uczeń leśnictwa : a liczył i liczył drzewistość 
lasów i dochód z nich. Dochód okazywał się nie 
wielki, bo sągi gniły a spławiać nie wolno. Cze- 
mu? — nieumiał odpowiedzieć... Loez radził nie- 
przekraczać zakazu. 

Niezadługo sprzedano lasy skazbowe, między 
nimi starosądevkie.. Pan Oberforstrath był pośre- 
dnikiein między rządom a panem Kirchmajerem. 

Wkrótce Kirchmajer odprzedał je z zarobkiem, 
bo nie liczył eo niosą, ale co mogą, co powinny 
nieść. 

Spółka wiedeńska niebawem wystawiła. tracz 
parowy w Rytrze tj. w miejscu, kędy ist >tnie jest 
drzewa, i dokąd z dalsza spławia się Poprutem. 

Poprut wzgardzauy przyszedł w uznanie jako 
arterja przemysłu. Za pomocą spławu rzną 10.000 j 
bierzwion I wzwyż. Znaleźli się kupcy i zakupili 
wszystko co się tylko zerznie. 


O drwa opałowe popyt bezustanny : sągi je- 
dnak nie gniją w lesie. Dzięki zarządowi dawne- 
mn, doszła cena sągu w Nowym Sączu do 13 gul- 
dənów — jak we Lwowie na kolei. 

Obecnie 640 sągów spławionych a raczej spu- 
szczonych Poprntem stoi na brzegu przy gościńcn 
w a. Żydkowie chcą je zakupić ryczał- 
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którybyśmy pożytecznie 
zużytkować mogli. 

Śmiertelność dzieci wyznania katolickiego tyłko, 
była w Warszawie w rb. następująca, podług źródel 
urzędowych: w styczniu zmarło 374, w lutym 303, 
w marcu 231, w kwietniu 324, w maju 326, w czer- 
wcu 280, w lipcu 316, w sierpniu 468, we wrześuiu 
549, w październiku 389. Większa znaczni9 Śmiertel- 
ność dzieci w sierpniu i wrześniu niż w innych mie» 
siącach tłumaczy się panującemi w tych miesiącach 
chorobami, np. dyarja i choroby skóry. 

W Wiedniu wskutek rekwizycji lwowskiego ck. 
sądu karnego przyaresztowano w hotelu „Miillera* na 
Graben'ie jakiegoś właściciela dóbr, nazwiskiem Jan 
hr. Vozalowski (uie słyszebśmy jeszcze podobnego na- 
zwiska). Miał on po dokouaniu rozmaitych oszustw wy- 
dalić się ze Lwowa i schronić się do Wiednia. 

Od Redakcji. Panu B.-w Bursztynie. Sprawa 
„gmachu krajowego“ przedstawioną była bardzo wy» 
czerpująco w Sejmie — była tam także mowa 5 real- 
ności pana M. i wyłuszczono powody, dla których uie 
nabyto tej realności; dia tego nie umieszczamy uwag 


pańskich. 
= 
Wyciąw z lairanika urzędowego Qazet z 
skiej z d. 20 listopada. Ob wieszeronier W, dy 


rekcji pocztowej jest około 100 cebnarów papieru 

do sprzedania. Nowem siole pod TOA i 
życie z dniem 2) bm. urząd pocztowy. Konkursa: Po- 
sada adjunkta przy sądzie powiatowym w Starym Sączu. 
Posady pocztmistrzów : 1) W Toporowie za kontraktem i 
kaucją 20) zir. Dota'ja 180 złr. rocznie, ryczałtowe kan- 
celaryjne 36 złr. i wysagrodzenie roczne w kwocie 430 
złr. za utrzymywaniu codziennych „jazd powiad osy m'ędzy 
Toporowem 1 Sokołówką i napowrót. 2) W Kuczu naro ZA 
kontraktem i kaucją 29u ztr. Dotacja 18) złr. rocznie, ry- 
czattowe kancelaryjne 36 złr. i wynagrodzenie za powytki 
piesze w kwocie 70 złr. 3) W Starej soli za kontraktem i 
kaucją 240 złr. dotacja roczna 240 ztr. ryczałtowe kance- 
iaryjne 43 złr. 4) W Alwerni za kontraktem i kancją 00 
złr. Dotacja roczna 189 złr., ryczałtowe kancelaryjne 36 
zir, i wynagrodzenie zą posyłki piesze 144 ztr. Podania 
należy wnieść w przeciągu dwóch tygodni w drodze poli- 
tycznej władzy c. k. dyrekcji poczt we Lwowie, 


Z Surochowa otrzymujemy pismo następują- 
ce ; „Upraszam 0 umieszczenie następującej odpowiedzi 
na artykuł umieszczony w nr: 315 1 316 Dziennika 
Foiskiego, 

Jakkolwiek mał» mnie zawsze obchodziły i ob- 
chodzą ujemue zdania dr. Mochnackiego o działaniu 
mojem w sprawach publicznych, gdy jeduak tym ra- 
zem paszkwil jego dotyczy zarządu funduszem publi- 
cznym, poczuwam się do obowiązku przesłania nastę= 
pującego wyjaśnienia: 

Otrzy mawszy 20 strony wiarogodaej , poufne lecz 
szczegółowe doniesienie, że pertraktuje się zawieranie 
pewnych spółek, bliżej tu określić się nie dających, 
uprawniające do uzasadnionego przypuszczenia ił przy 
nastąpić mającem wydzierżawieniu myta mostowego na 
drodze krujowej pod Jarosławiem w drodze licytacji, 
znacznego obniżen.a dotychcza *30Wwego czynszu obawiać 
się należy, zawezwałem dotychczasowego dzierżawcę 
|= wniesienia oferty na następujące trzylecie o 500 
złr. od dotychczasowej wyższej w drodze akordu, co 
też tenża po dlugich namowach powodując się ostate- 
cznie moją rada, uczynił, Obawa moja prócz powyż- 
82680 doniesienia miała za sobą prejudykat z licytacji 
odbytej w r. 1865, przy której, wskutek podobnych 
okoliczności, czyusz spadł z 6023 złr. na 5009 złr, 
miała dalej za sobą i tę ważną okoliczność, że fundnaz 
krajowy nie posiada wlasnego domu mytniczego, 1 Że 
jedyne dwa dole, w których pobór myta u wjazdu 
na most umieszczonym być może, są w posiadaniu 
jeden obecnego, drugi byłego dzierżawcy, 

Czynsz najwyższy, jaki był kiedykolwiek pobie- 
rany od czasu istnienia myta w roku 1862 wynosił 
6023 zlr., czynsz ostatni, czyli bieżący wynosi 5654 
zlr., oferta zaś, o której mowa, opiewa na 6154 ztr 
jest zatem o 500 złr. rocznie wyłszą od dotychcza» 
sowój, a o 131 złr. roczuie wyższą od najwyższej 
jaka dotąd kiedykolwiek była uzyskaną. W przeciw- 
stawieniu z rezultatem tym skordowym — ponczają - 
cym niejako być może rezultat odbytej równocześnie w 
wydziale powiatowym jarosławskim publicznej licytacji 
na wydzierżawienie drugiego myta pod Jarosławiem na 
drodze ku Pruchnikowi istniejącego, przy której za. 
miast dotychczasowego czynszu 3460 złr. osiągnięto 
ofertę, opiewającą na 1821 złr., przy której zatem 
czynsz spadł prawie o połowę. 


tem aby dowolnie ceny podnieść w Nowym Sączu. 
Zarząd rytterski wzbrania się przenosząc sprzedaż 
z ciepłej ręki urzędom i drużynom urzędników lnb 
spółkom mieszkańców w Nowym Sączu. 

Chłopi zaś owi, złodzieje przedtem , dziś za- 
rabiają grube pieniądze przystawą berwion , zbija» 
niem ich w tratwy i spławianiem w dół --- Spu - 
szczeniem sągów wodą: oszczędzono 1.280 podwód 


pod berwiona, 

Są więc zyski większe jak bywały — jes 
wygoda — i są skutki dobre ip. Wiek TE 
rozmiłowanie w pracy. Wyładuiały: okolica i lud! 

Czemuż to pierw tego niebyło ? 

Oto nie rządzą ludzie biurowi , powagi pulak 
z papierami, nie popłaca posłuszeństwo niedo- 
rzecznościom , lec4 prosta znajomość rzeczy, 

Spółka do zarządu wzięła (horribile dictu !): 
leśniczego niegdyś kameralnego vdstawnego w stan 
spczyuku. Powiedziała mu słówko mądre: 

— Damy paun tyle a tyle, damy panu pieniędzy 
obrotowych ; ale musisz nam dać zysk i rachu- 
nek Ścisty... inaczej precz! — A wolno panu 
dobrać sobie ludzi, leśniczych, leśnych i t. d. — 
lacz kontrolora i magazyniera my panu damy. 
Kto pina n'e usłucha — z urzędników, których 
sobie przyjmiesz — tego oddal do 10 dni. Jak 
nam zaś nie dasz zysku, oddalimy ciebie. Zgoda ? 

— Zgoda! 

Że mu zaś nie narzucają rozkazów niedorzg- 
j cznych, jeno czysto leśuo-gospodarskie, na które 
on przystał z góry, jako objęte programem 808po- 
darki rozumnej: — nie podpada zarzutom niepo- 
słuszeństwa i maoże robić swoje: 

Kasjer kostrcluje dochód i rozchód — maga- 
zynier berwiona i rzeźbinę — także sągi, ogółem 
materjal : rządca rozporządza zdzjąc sprawę ści- 
słą z czynności dokonanej wedle programu. — I 
= idzie pe. a 

zemu to pierw tego nie było: cz " 
da rozumua była nieposłuchem, a rL cy: 
baiki; ara hai i i 
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Dwa te rezultaty w jednym czasie, — w jednej 
miejscowości i przez jedną i tę samą władzę autono- 
miczną w drodze akordu i w drodze licytacji uzyska- 
ne, mogą, jak sądzę, rzucić niejakie światło na płon- 
ność lub uzasadnienie obaw, dla których, mając ofertę 
odpowiednią, niekoniecznie licytacji sobie Życzyłem. 

W obec pierwszego zatem osiągniętego rezultatu, 
przedstawiłem radzie wydziału powiatowego ofertę a- 
kordową do przedłożenia Wydziałowi krajowemu. Na 
wniosek p. Mochnackiego jednak, większością trzech 
głosów przeciw dwom, uchwalono nie konkomitować 
powyższej oferty, pomimo obaw, przezemnie przyto= 
czonych. 

Gdy jednak większość tu była więcej formalną, 
aBiżeli rzeczywistą, bo wliczając głos prezesa, byłuby 
właściwie trzy głosy przeciw trzem, przeto przedkła- 
dając Wydziałowi krajowemu odmowne zdanie wydzia - 
łu powiatowego, przedłożyłem zarazem relację prezy- 
djalną od siebie, w której obawy moje wyluszczyłem, 
podniosłem, że zabezpieczenie funduszu krajowego od 
znacznej Straty ważniejszem mi się być wydaje od 
nadwyżki, choć bardzo problematycznej, jednak możli- 
woj, decyzję zaś nad różniącemi się zdaniami ocenie - 
niu Wydziału krajowego pozostawiłem. 

Rada Wydziału krajowego jednogłośnie potwier- 
dziła ofertę za zdaniem mojem, wbrew zdaniu wię- 
kszości wydziału powiatowego i poleciła temuż zawar- 
cie kontraktu i przedłożenie takowego sobie do po- 
twierdzenia. 

Gdy kontrakta o dzierżawę myt zawierają się we- 
dług jednobrzmiących blankietów litografowanych, przez 
Wydział krajowy razna zawsze przepisanych, gdy Za- 
tem zawarcie kontraktu zawsze i w każdym razie o 
granicza się wyłącznie na wpisaniu w przepisane blan- 
kiety: osoby, przedmiotu, czasu trwania dzierżawy i 
wysokość czynszu, te zaś cztery kardynalne szczegóły 
w obecnym wypadku jasno i w sposób niewątpliwy w 
roskrypcie Wydziału krajowego już oznaczone i prze- 
pisane zostaly, gdy zatem wydział powiatowy, którego 
informacyjne zdanie odmienne już Wydziałowi krajo- 
wemu było znane, gdyby nawet chciał, nie mógł i 
nie miał prawa zmienić w czemkolwiek decyzję Wy- 
działu krajowego — nie miałem i ja prawa, a tem 
mniej obowiązku — poddawania tej rzeczy, raz już 
przez radę wydzialu powiatowego opiniowanej, a przez 
władzę przelożoną mimo to przesądzonej, po raz wtó- 
ry pod bezskuteczne obrady tegoż wydziału i poleci- 
łem kancelarji sporządzenie mechaniczne kontraktu 
przez wciągnienie do litografowanego blankietu, dat 
w reskrypcie Wydziału krajowego zawartych, i prze- 
słamie takowego Wydziałowi krajowemu. Postępowanie 
takie w tym wypadku uważam tem bardziej za uza- 
sadnione, że w myśl instrukcji, wydanej Wydziałowi 
krajowemu przez sejm w r. 1868, wydziały powiato- 
we w zarządzie drogami krajowemi de jure Żadnej nie 
mają władzy, żadnej atrybucji, żadnej kompetencji, są 
tylko, lub nie są, według woli Wydziału krajowego 
delegatami jego, i to tylko w granicach tej delegacji, 
jednem slowem, są tylko wykonawcami woli owej wła- 
dzy, która wyłącznie i samodzielnie funduszami krajo- 
wemi zawiaduje, i prócz sejmowi, nikomu z tego za- 
rządu nie ma zdawać sprawy. Wyrażenie Wydziału 
krajowego,że sporządzenie kontraktu porncza wydziało- 
wi powiatowemu, nie może przecież tak być rozumia- 
ne, jakoby czynność ta manipulacyjna miała się odby- 
wać przy stole radnym, tak, jak np. każde doręczenie 
nakazane przez Wydział kraj. nie wykonuje się przez 
zebraną radę, lecz przez woźnego powiatowogo, A mi- 
mo to zwykle porucza się nie woźnemu, lecz w ogól- 
nikowych wyrazach wydziałowi powiatowemu. 

Na najbliższej sesji jednak przedłożyłem reskrypt 
Wydzialu kraj. do wiadomości wydziału pow., przy 
której to sposobności już nożyce się odezwały przy 
stole radnym, albowiem radny, dr. Mochnacki, raptem 
wystąpił jako prywatny pełnomocnik nie nazwanej 
strony, i dowodząc szkodliwości zawartej umowy, wniósł 
dodatkową imieniem jakiegoś nienazwanego, jemu tyl- 
ko znanego przedsiębiorcy. 

Oferta ta jednak ku największemu zdziwieniu, 
zabezpieczała na wypadek zarządzenia lcytacji tylko 
tenże sam czynsz 6154 złr., który już był uzyskany. 
Jedynie na taki wypadek, gdyby Wydział krajowy w 
drodze drugiego akordu, bez licytacji, nieznanemu o- 
ferentowi dzierżawę chciał stanowczo przyznać, ofiaro- 
wał dr. Mochnacki jakoby podwyższenie czynszu o 
500 zr. 

Gdybym w całym trakcie tego interesu mógł był 
mieć choć jedną chwiię wątpliwości o tem, czy oferta 
przezomnie zalecona przedstawia rzeczywistą wartość 
wydzierżawionego przedmiotu, wątpliwość taka po 
przeszytanin oferty dr. Mochnackiego, musiałaby tak 
mnie, jak i każdego obeznanego z różnego rodzaju 
manewrami licytacyjnemi opuścić. 

Jeżeli bowiem, jak to tak dosadnie twierdzi dr. 
Mochnacki, przedmiot dzierżawiony wart był rzeczy- 
wiście o tyle więcej, a najmniej 6654 zir., jakimże 
celem i jakiem sumieniem ofiarował on radny oferent 
i referent w jednej osobie, ren szlachetny obrońca 
fuaduszu krajowego ne nieprawdopodobniejszy wypadek 
akordu 6654 złr., a w tem 400 złr. mniej, zaś na 
prawdopodobniejszy wypadek licytacji 6154 złr., a 
zatem 1000 złr. mniej od minimalnej zdaniem jego 
wartości. Dla czegoż nie ofiarował on wtedy 7000 
złr. bez warunków, a właściwie, jeżeli frekwencja się 
rzeczywiście w trójnasób powiększyła, dla czegoż nie 
ofiarował p. Mochnacki odpowiedniego czynszu, co naj 
mniej 15000 złr.? 

Fakt zaś, że tę mniemana rzeczywistą wartość 
ofiarował dr. Muchnacki jedynie i wyłzcznie pod wa- 
rnukiem takim, który nietylko najwyższa w kruju wła- 
dza autonomiczna, lecz każdy uczciwy prywatny uznał- 
by za niegodny siebie, zatem pod warunkiem, 0 któ- 
rym z góry wiedzieć mógł i wiedzieć musiał, że się 
ziścić nie może, że uwlaczalby godaości i stanowiska 
Wydziału krajowego, że zatem jest absolutnie niemo- 
źliwy, ten właśnie takt najlepszym jest kluczem do 
rozwiązania pytania, jaka jest, istotnem, bo liczebnie 
namacalnem zdaniem jego — nie ad usum dziennika, 
lecz ad usum kieszeni — wartość tej dzierżawy. Mo- 
żebne było może przypuszczenie, że Wydział krajowy 
przy jawnej i miwwątpliwej niekorzyści mógłby odstą- 
pić od drogi akordu, na którą był wszedł, i wejść 
napowrót na drogę licytacji, lecz na taki wypadek dr. 
Mochnacki umiejętnie Wydziałowi krajowemu ani cen- 
ta zyskn nie zapewniał. a nadto przedstawiał w za- 
mian za dzierzawcę dotąd najakuratniejszego, spokoj- 
nego i rzetelnego (co Bam mu przyznawał) oferenta 
X., którego nazwać nie chciał. Wolno aatem przypu- 
ścić, że oferentem tym mógł być i ten sam przedsię- 


cznych warunkach. 


DZIENNIK POLSKI, 


biorca, który trzymając poprzednio to myto, ciągłe ro- 
ści pretensje, z ratami zalegał, i któremu ostatecznie 
fundusz krajowy z ugodzonego czynszu znacznie upu- 
ścić musiał, którego zatem prawdopodobnie Wydział 
krajowy do dzierżawy za Żaden czynsz, choćby náj- 
wyższy, nie chciałby dopuścić, 

Lecz wiedział doskonale dr. Mochnacki prócz te- 
go, że cofnąć akord zawarty i to z człowiekiem zna- 
nym i pewnym na to, aby równocześnie zawrzeć akord 
inny, i to z osobą niewiadomo dla czego zachowującą 
incognito, z osobą zatem, o której wydział kraj. na- 
wet wiedzieć nie mógł czy w ogóle według ustaw cy- 
wilnych ma prawo zawierać ugody, Wydział kra- 
jowy ładną miarą nie mógł, i dla tego mógł śmiało 
dr. Mochnacki na taki jedyny wypadek ofiarować 500 
zł. aukcji. 

Lecz aby przypadkiem i z tego jeszcze kija co 
nie wystrzeliło, jeszcze i tu dr. Mochnacki rozważnie 
dla ofiarowanej aukcji pozostawił otwartą — tą razą 
już niemylną i niezawodną — tylną furtkę. 

Jako doświadczony doradzca prawny nie mógł bo- 
wiem niewiedziać, że dla oferty samoistnej, opiewają- 
cej na 6654 zł., potrzeba co najmniej kaucji w wy- 
sokości 665 zł. Kaucja zaś przez niego złożona we- 
dług kursu urzędowego warta jest zaledwie 590 zł. 
(1000 zł. konwertowanego długu państwa wal. aust.) 
Wiedział zatem i wiedzieć musiał, że ta oferta jego 
już dla samego braku przepisanej kaucji w żadnym 
razie nie mogła być uwzględnioną. 

Mimo to wszystko jednak, gdy w chwili wniesie- 
nia oferty kontrakt znajdował się jeszcze nie zatwier- 
dzony w kancelarji wydziału pow., oferta dr. Moch- 
nackiego przedłożoną została wraz z niezatw.erdzonym 
kontraktem Wydziału kraj., który słusznie oceniając 
jej wartość, takową z dosadnom umotywowaniem od- 
rzucił, a równocześnie kontrakt zawarty zatwierdził. 

Nie pomoże tu nic dr. Mochnackiemu także przy- 
toczenie okoliczności, że gdy posiadam dwa fołwarki i 
gorzelnię nad mytem mostowem, zarząd majątku mego 
zwykł zawierać ugodę z dzierżawcą myta, mocą któ- 
rej za zrzeczenie się prawa przeprawiania fornalek w 
bród, lub wyprzęgania koni licowych przed mytem 
wjeżdżając do. miasta, należytość taryfowa 8 kr. kon- 


traktem zniżoną zostaje do 6!/, ct. od pary koni. U- 
goda ta przedstawia obydwom stronom kcrzyści, każdy 
dzierżawca chętnie ją zawrze, a obecny zawiera ją 
nietylko zo mną, lecz i z innymi właścicielami fol- 


warków, będących w podobnych co i moje topografi- 
Aby zaś rabat 11/⁄ ct. od pary 
koni wynosił kilkaset zł., potrzebaby przeprowadzić 


przez myto corocznie kilkadziesiat tysięcy koni, a całe 


taryfowa należytość musiałaby wynosić rocznie tysiąc 
kilkaset zł. 

Gdybym ja sam na świecie miał dwa folwarki i 
gorzelnię nad mytem, możeby obliczenie dr. Mochna- 
c lego mogło hyć uważanem za prawdziwe, lecz mają 
je tyłu iunych. Cóż oni wszyscy pomyślą o takiej a- 
rytmetyce, a głównie o takim arytmetyku! Czyż nie 
będą uprawnieni z tego obliczenia i z tego twierdze- 
nia czynić tysiączne wnioski o wszystkich twierdze: 
niach innych ! 

Nakvniec co do faktu, który przytacza dr. Mo- 
chnacki, że czynsz za inne myta na drodze bełzecko- 
jaroslawskiej podniósł się o 50”/,, to prawdziwości 
tego twierdzenia jak najmocniej zaprzeczyć muszę — 
przeciwnie, obliczywszy w przecięciu, ile na każdym 
z 5 myt w powiecie cieszanowskim wynosi nadwyżka 
uzyskana przy licytacji, okaże się, że tyleż w przy- 
bliżeniu wyniosła i nadwyżka na szóstym mycie pod 
Jarosławiem. 

Opisując tu cały przebieg sprawy tak, jak go 
każdej chwili stwierdzić mogą akta Wydziału kraj, i 
wydziału pow., nie mam bynajmniej ani chęci, ani 
potrzeby, ani też nadziei wpłynienia na zmianę zdania 
dr. Mochaackiego o tej sprawie. 

Jak zwykle różniliśmy się w zdaniach na sesjach 
wydzialu pow., jak nie godziliśmy się wzajemnie na 
stawiane nasze kandydatury na posłów sejmowych, tak 
zapewna zrezygnować mi także wypadnie na to, aby- 
śmy kiedykolwiek w ocenieniu tego co godziwe i co 
poczciwe w zapatrywaniach naszych zgodzić się mogli. 

Dla współobywateli zaś, których wybór dał mi 
tytuł do ingerencji w tej sprawie, i którym właściwie 
do obowiązku tłumaczenia się publicznego z postępo- 
wania mego pceziwałem się, pochlebiam sobie, Że: ni- 
niejsze wyjaśnienie, własnoręcznym moim podpisem o 
patrzone, będzie raz na zawsze dostatecznem, dla tego 
na wszelkie dalsze zaczepki odpowiadać nie będę. 

Przyjm szanowny panie redaktorze itd. Włady- 
sław Badeni. 


Z Wiednia. 


Do Czasu piszą z Wiednia pod dniem 19. 
listopada : „Wczoraj wieczór delegacją polska, pod 
przewodnictwem dr. Zyblikiawicza odbyła pier wszą, 
di$ drogą konferencję. Wiadomo, iż prezes koła 
zaprosił deputowanych naszych na naradę do Wie- 
dais, w chwili, «iedy powołanie br. Kellersperga 
było niewątpliwem. Program przypisywany po- 
wszechnie tem: mężowi stanu, gorliwa poparcie, 
jakie znajiował ze strony organów ceaatralisty- 
cznjch a zwłaszcza Nowej Pressy, tudzież niektó- 
re pomysły p. Kellersperga zdolna były w wyso- 
kim stopniu zaniepokoić opinię publiczną w Galicji. 
Pomijamy już zamtar zwinięcia tak ważnej dla 
kraju naszego instytncji, jak ministra dla Galicji, 
lecz pomysł p. Kellersperga, aby Rusinów użyć 
jako broni przeciw Polakom, nawet Niemców 
nczciwych musiał oburzyć, Pisałem wam 0 wy- 
słaniu powiernika p. Kellersperga do Lwowa dla 
zawiązania stosunków nie z tymi Rasiaami, z 
którymi Polacy w serdecznej pragną Żyć przyja- 
Źni, lecz z tymi Rusinami, których wzruk sięga 
po za granice państwa anstrjackiego Faktem jest, 
iż ks. Pawlilkow bawił w Wiedniu. Z rządem, co 
z Żywiołami krajowi naszema wrogiemi szukał 
punkto zetknięcia, co zamierzał wznowić  teorję 
czasów zawojowania Polaków przez zasząch?wanie 
ich Rusinami, Galicja nie mogłaby była żadną 
miarą się pogodzić. Ta łagodność i giętkość nie 
byłyby na swojem miejscu. W przewidywaniu 
takich to ewentualności byli zwołani posłowie pol- 
scy ; mieli oni może oświadczyć, iż opozyeja bier- 
na byłaby odpowiedzią kraju, na podobne pomy- 
sły p. Kellerzperga.* : 

Obrady koła polskiego, rozpoczęte d. 18. skoń- 
czyły się d. 20. b.m., a odbywały się pod wpły- 
wem rezultatów rokomań p. Grocholskiego z An- 


drassym. Sam minister Grocholski, był przy Rich 
obecny, i podług doniesień, jakieśmy otrzymali, w 
konferencjach ze swoimi ziomkami, obstawał przy 
stanowisku konstytucyjnem. Życzeniem hr. Aa- 
drassego ina być stworzyć taki gabinet przedł:ta- 
wski, któryby mógł liczyć na poparcie Niemeów i 
Polaków konstytucyjnych , nstalić rząd centralny 
obok nadania Galicji odrębności prawodawczej i 
administracyjnej. 

Konferencja Połaków zualazła się tedy w tem 
miłem położeniu, sfyrmołować ostateczne warunki, 
pod którymi delegacja polska może eweutnalnie 
w Radzie państwa popierać rząd  przediitawski, 
Rezultat obrad jest taki, że zaane przedłożenie ga- 
licyjskie Hohenwarta uznano za nisdostateczne, i 
wrócono do postanowień rezolucji, ale niestety nie 
poprawiono jej podobno pod względem najkardy- 
aalniejszego punktu finansowego, t. j. że mie pañ- 
stwo krajowi, ale kraj państwn ma wyznaczać kwo- 
tę. W zamiau za przyznanie odrębności Policy 
obowiązują się przyczynić w Radzia państwa do 
ustalenia (stabilizowania) konstytucji; inaczej wy- 
stąpią z niej. W kwestji wyborów bezpośrednich 
konferencja delegatów miała postanowić, że uchwała 
zależy od sejmów i jest prawem sejmów. Na tym 
to pnnkcie rozchwieją się prawdopodobnie układy. 
Delegaci nasi zapominają, Że są reprezentantami 
Galicji, której ma być nadana odrębność, i która 
ma być wyjętą z pod wyborów bezpośrednich. Tyl- 
ko więc jeden wzgląd na interes polski powinien 
nimi kierować. 

Jeżeli Czesi nie chcą wyborów bezpośrednich, 
niechaj przyjdą do Rady państwa i bronią swej po- 
zyeji. My nie mamy obowiązku bronić enizych in- 
terasów z upośledzeniem swych «'. : -i 

Jak tego domyślaliśmy się stnsżnie, konferen- 
cja delegatów golskich w Wiedniu uchwaliła nie 
brać żadnego udziała w zjeździe federalistów w 
Pradze. Wybrała owszem komisję do strzeżsnia 
interesów polskich przy nowej formacji rządu, któ- 
ra się odbywa pod egidą Andrassego, z zaniecha- 
niem ogólaej ugody, a podniesieniem jedynie ugo- 
dy z Galicją. > 

Rozwiązanie wszyskich sejmów ma być rze- 
czą posianowioną. 


Przedwczoraj lwowski organ bałamatności miał 
lucidnm iutervallum. Wypowiedział on przyjaźń 
Moskalom pragskim, którzy przez tyle lat dawniej 
służyli za narzędzie germanizatorom w Galicji, od 
lat tyla słnżą za narzędzie naszemu śmierteinemu 
wrogowi, a zadosyćuczynienin naszym Żądaniom 
zawsze z całą wściekłością się sprzeciwiali, 2 mi- 
mo to posiadają tyle bezczelności, iż śmią nawoły- 
wać na nas o sprzeniewierzenie się jakimś obo- 
wiązkom wdzięczności czyli solidarności wobec nich 
zaciagniętych. -< 

Dzisiaj jedaak przemogła zawu dawna sła- 
bość tego organn dla tych naszych przyjaciół, od 
których nas zaiste Boże uchowaj; zjazdowi ich w 
Pradze, życzy Gazeta Narodowa najlepszego powo- 
dzenia i spodziewa się, że przyiączenie czarnych 
członków Wydziała Górno-ustrjackiego do Moskali 
pragskich i wsteczników z Tyrolu i Vorarlbergn, 
nada mn niesłychanej świetności. Ale nie mamy 
poprzestać na tem pium desiderium.: Gazela Na: 
rodowa czyni tym przednim strażom Polski, jak 
się oni sami raz nazwali, czały wyrzut: „Czyżby 
rozmyślnie federaliści nie pojmowali, dla czego na 
d. 18. b. m., a więc na trzy dni przed zjazdem 
pragskim zwołano zjazd dełegatów polskich? 

Domyślny czytelnik nie trudno odgadnie co 
to ma znaczyć. 

Tymczasem pokazuje się, że zjazd federalistów 
w Pradze kompletnie wywrócił koziołka. Zapowie- 
dzieli wprawdzie swe przybyeie Słoweniec Costa, z 
Górno-Austrjaków klerykały Brandis, Falkenhayn 
i Weim, ale zaproszeni posłowie z Gorycji, Istrji, 
Tryestn, z Dalmacji, wogóle wszyscy, którzy je- 
szcze z całym cynizmem nie przyznają się du m- 
skwicyzmu , wymówili się naprzód od tego za- 
szczytn. Nieszczęsna Gazeta Narodowa sama mu- 
siała podać telegram , że „na zjeździe delegatów 
polskich uchwalone nie brać udziała w zje iźzie 
pragskim.* 

Ostatecznie pp. Rieger et consortes uznali po- 
trzebę odroczenia wystawy federalistycznej na pó- 
źniej, aby szczapłą liczbę nczestników zasilić Sło- 
wianami z drugiej połowy monarchii i urządzić 
w ten sposób komplet moskiewsko-panslawistyczny. 
Nie wdając się w długą polemikę podnosimy tyl- 
ko, że zarówno autorowie artykułów fundamental- 
nych, wraz z ich organami, do których Ignie or- 
gan bałamutności, jak i Nowa Presse i jej:klika są 
najzacieklejszymi otwartymi wrogami praw naszych, 
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wsteczników. To niepodlega wątpliwości, że skoro 
Falkenhayn, Clam-Martinitz, Thnn i Rieger przyj- 
dą do steru , mniej jeszcze niż obecnie będzie mo- 
Żna występować w obronie prawdziwych interesów 
poiskich i tylko organa słnżalcze będą miały o- 
twarte pale. Smiesznemn wezwanin, byśmy przyto- 
czyli to, c» Neue Presse, której „ugoda z Pola- 
kami* już wisi nad głową, wrzeszczy , jakby w ma- 
lignie, wcale nie zamyślamy zadosyć nczynić, ami 
też naruszyć przywilejn Narodówki zapełniania 
swych łamów tłumaczeniami najniedorzeczniejszych 
bredni. 

Pesti Naplo pisze: „Osią polityki hr. Andras- 
sego może być jedynie zupełne rozwinicie i upe- 
wnuienie stosunków naszych do Niemiec. Co do Włoch, 
powinien wejść w ślady swego poprzednika, a 
wtedy na dobrej będzie drodze» Względem Francji 
monarchia austrjacko-węgierska powinna trzymać 
się ściśle w granicach współczucia, jakiego wy- 
maga bolesne odrodzenia się tago wielkiego naro- 
du. Na wschodzie nareszcie może hr. Aadrassy 
nowe torować drogi, może być twórczym ; w tych 
sprawach spadek zostawiony przez jego poprzedni= 
ka, nie jest zadawa!lniającym , a nawet nie*podo- 
bna go użyć. Hr. Beust szedł przez pięć lat po- 
omacku, nie mógł więc rozstrzygnąć stanowcze, 
a tem mniej pomyślnego osiągnąć rezultatn. Tutaj 
trzeba dla monarchii austrjacko - węgierskiej taki 
pozyskać wpływ, do jakiego zupełne ma .prawo tak 
ze względn na bogatwo swoje i rozgałęzione sto- 
sūnki handlowe ; należy tam wyrobić przekonanie, 
że państwa naddunajskie mają w monarchii naszej 
życzliwego» i silnego przyjaciela, a nie wroga lub 
łup do podziału.“ 
a | A. AAA ajm | 


Telegramy „Dziennika Polskiego 


Wiedeń. 21. listopada. Potwierdza się, 
że hr. Adolf Auersperg otrzymal polecenie zło: 
żyć gabinet przedlitawski, 


Wiedeń d.21. listopada. godz. 10 m. 35 rano. Akcją 
kredytowe 510.10. Anglo-nustr. 272.70. Kolei Karola Ludwika 
260.50 kolei połudn. 203.50. franco-austr. 123,40. Tramwaj 
228.—. Banku Union 262.45 osy z 'r. 1860 100.—. Napol. 
9:31; Usposob. =. 
| EE O m w A | 

Teiegrafowane karsa wiedeńskie. 
Wiedsu, d 20. listopada, 2. godz. — min. 

Jednolity ding państwa w banknotach 58 złr. 05 ot., 
w srebrze 6755 Losy pożyczki z t569 r. 99.80; Akcje ban= 
ku wiedeńskiego 819.00; Akcje banku kred. 30530, Londyn 
116.90; Srebro 116.90, Napol. 9.31, Dukat 5.58; 

Akcje banku franko-austr. 123.5) wagierakieakoje kro- 
dyt 129.—; Akcje banku ang. austr. 259 20; Banku Związk 
26425; kolei Karola-Ludwika 2595) kolei siedmiogrodz. 
17775; kolei połuda. 20430; kolei alióldzkiej 186.—; kolei 
państwowej —.=—; kolei lwowsko-czerniow. 17).—; kolej 
węg. półn. 163.75 kolei półn 21350; kolei Rudolfa 165 50; 
kolei węg. wschodniej 141.75, kolsi Elżbiety 249,50; galicyj- 
skie oblig. indęmnizacyjne 75.50; losy z roku 1864 139, —; 
Usposob. stałe. 

Wiedeń dnia 20. listop., 6 godz. 05 mia 

Akcja kolei koszycko-oderk, 193.— xradytowa 3/9 40 
banku ang. austr. 27020, banku obrotowego 186.50, kole’ 
Karola-Ludwika 259.50, kolei połud. 203.60; banku franko= 
austrjaokiego 124.50; losy poż. tureckiej 68. =; bankn bu- 
down. 93.70; Losy węg. poż. 98.—, xolei państw. 397.59 
wied. Związku bam. 23050, Napoleondor 9.32; Wiedeńska 
Tramway ——; Losy gr. 1860 —.—; Łupkowska 162.—; 
Usposobienie : stałe. 

Paryż, Renta — .— ; Lombardy; — — Usp. — 

Beriia Mosk. noty bank. 82*/, atst. akcje kredyt. 
J76.',; lombardy 115./, akcje galicyjskie 110 '/,; kolei pań- 
stwowej 226.1/,; kolei rumuńskiej 45 '/,; anstr. noty ban- 
kowe 85.11/,, Usposobienie —. 

Wreaław. Pszenica 102, 
zim —. 
| 
Przyjechali do Lwowa d. 20. i 21. listopada. 


Hotel Zorża. Jan Jaruntowski, z Rohatyna. Adolf 
Rakowski, z Polski. Stanisław Rozwadowski, z Kurowic. 
Hubert Dirselen, z Cólan. 

Hoiel Angielski. Wiktor Brzozowski, z Załucza. W. 
Rubczyńcki, z Stamina, E Wistocki, z Siedlca. H. Kuhn, z 
Anglji. Ludmila Jaczewska, z Podola. 

otei Krakowski. Teodor Glóckseli, z Chodorkowiec. 

„ Hotel Furopejski. Józet Nowakowski, z Żółkwi. 

Mikołaj Cnitrowa, Ferdyuand Fłeiszer , R. Walicki, Jan 
Tamulewicz, z Moskwy. 
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Pociągi kołejewe na stacji lwowskiej 
Podzamcze. 
(Podług zegaru lwowskiego.) Odchodzą: * 
ze Lwowa do Brodów i Złoczowa o godz. 6 m. 1l rano. 
> » 12 „ 12 wieczór. 
Przychodzą: 
po Lwowa z Brodów i Złoczowa o godz. 9 m.“53 wieczór. 
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2014 pod korzystnemi warunkami. 2—3 
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ra zydsory ag najiebrpiezaieją I naj- Kanie do sprzedania. kurcze epileptyczne, padaczkę, kupuje i sprzedaja mp y= 
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a który opiewa na spalenie. z 3 
Ludożercę nie należy porównać z mu- | rowskiego we Lwowie. 2004 8-8 
rzynem. [| o SE | 


Ludożercę  powyż wdstawiałem p 8 "e 
wo mazystkich niemel mitach Ewo in- | |Medycyny i chirurgii Doktor 


BEE ke ee INE Gottlieb Kraus 
ma do wieaóć Karionie gołęiac, Kurami | |," okukdarjaz kliniki 1 oddział 8 złr. 250.000, 220.000, 250.000. 200.090. 250.000 


i królikami. 1—1 
4 =zad ieni dl horób syfilitycznych wiedeńskiego pe. : TY: : 4 » r 
Ostatnie przedstawienie o pt. A kai 3 ciągnienie tureckich losów premiowych po 400 franków z wygranemi 


À godzinie 7. wieczór. " Hey c. k. powszechnego sapitan a - W 

Przez panstwo poręczone wielkie . dla pra e PREA franków 600.000, 400.000, 300.000, 200.000. 600.000. 
LOSOWANIE PIENIĘŻAE In. SIRAS a Te powszechnie tak ulubione losy sprzedaję na raty miesięczne po 

Stadt, Werderthorgasse 3 II Stoch, KIE ` złr. > tylko a | 


w Wiedniu, 
zawiara wygrane po 
Godziny ordynacyjne albo też w formie Towarzystw gry. 


106.000 talarów pruskich 
od 10—2 i od 4—8 wieczór. 


WOLE razie jako najwyższa wygraną. jako- ? poneyz |||. oda ROW | WM 

teł pr. talarów 60000 40 000. 20.008, 16.000, 12 000, tychmiast + 

0. X ` E Pisemne kansultacje zostają „natychmias : F ; z z 

A E T are aet peie załatwiane. a medykamonta i instrukcje w każiym f. $ Towarzystwo losowe towarzystwo losowe 
"i ' 0 1 my * ż Żądanym języku przesyłane. cię . 

"COME HER 1] Pax! KARE” na 10 sztuk losów z r. 1864 po zr. 100. | na 20 sztuk losów z r. 1864 po złr, 50. 
RSL A ah, a błędny , nia ra robić a a RRS s 4 = 
Najbliższa ciągnienie tego wielkiego poręczonego dla chorób płciowych sposobność minłem, a przytem p Rocznie 5 ciągnień, Rocznie 3 ciągnień. 


losowania pieniężnego jest urzędownia ustanowione 


i nastąpi już Ę moje umiejętne prace na pola syphilodologii dostar- 4 f je wygranemi po zir. 250.090, 220.000, 200.000itd.|z wygranemi po zir. 250,000, 220.000, 200.000. 


cznją największego poręczenia, iż chorzy doznają 3 


ró dnia 20. gradnia b. r. o szybkiego i radykalnego wyleczenia. į W ratach miesięcznych po złr 8. W ratach miesięcznych po ztr. 4. 

o tego ciągnienia kosztuje za przesłaniem kwa- CEEP j G APEJE TD zę ri A w |” a aa 10. 

ty w austr. notuch bankowych : F = Przy złożeniu pierwszej raty] Po złożeniu ostatniej raty zo- Przy złożeniu pierwszej raty| Po zlożeniu ostatniej raty zo- 
; kiesakNE AE a E za siso ua cierpiącym na poma- ŚĆ męka się udział w wygra-|stanie wydaną + oł uczestni- | rozpoczyna się udział wygranych |stanie wydaną Pn MFA 
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apo RDM: TE E © i wycieńczenie i Towarzystwo losowe Towarzystwo fosowe 


natychmiast po roztrzygnieniu 
Cprasza się o łaskawe jak najrychlejsze udawa- 


na 20 losów tureckich premiowych po 400 frank. [na 10 losów z r. 1864 po złr. 50. 


ISa udziela peroną pomoc na podstawie 


nia się z calam zanfanier o niżej podpisane g T 2 o. +38 E 4 4 ? 

mu bankowego. K E E na NI umiejętnych badań ajaga prak- 4 20 losów z r 1864 po złr. 50. s 10 losów węgiarsk. premiowych po złr. 50 

ja, pod adresem : h 1997. 1—15 tyki fzpitajpwej powinen ANT , Razem rocznie 11 ciągnień, Razem roeznie 9 ciągnień, 

Siegmund Heckscher, Hamburg. > BLU ce dla arillitycznych - JAG z wygranemi po zir. 690.000, 400.000. 300.000 itd. |z wygranemi po złr. 250.000, 200.000, 100.000 itd. 
[aae e | powszechnym szpitalu w Wiedniu, za W ratach miesięcznych po zlr. 6. W ratachgwm'esięcznych po zir. 5. 


Przy złożeniu pierwszej ruty| Po złożeniu ostatniej raty będą Przy złożeniu pierwszej raty | Po złożemu ostatniej raty będą 
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po Pomazanie bar"; NM pomocą prostego, Żadnego bolu nie- 


. sad) a sprawiającego postępowania, które rów- rozpoczyna się udział w wygra-|wydane każdemu uczestnikowi ozpóc dział na Wszyst= wydawane każd, zestnikowi 
a skutki tegoż, jakoto : odpływ na QJ pie? i listownie M. nych q wszystkie 44) óżć bu |1 los turee. premiowy ua 409 fr. He o0 losów i "im e A Ty a 1804 na zr. FO. AB 
sienia i wycieńczenie leczy z GEE je. i l los z r. 1864 na złr. 50. |t los węgier. premiowy na zł 50 
pewnym skutkiem Dr. IKa- MI Adres zakładn ordynacyjnego : = = Po ied Y ) - F ar 

czancier w Wiedniu Wien, Kartnerstrasse | J mL RR 1o sy n aty 

Stadt, Riemergasse Nr. 11. Nr. 6 ersten Stock. albo też kilka losów w grupach 

Honorarjam 20 zir. | = (Godziny rozmowy od 9 — 5.) policzają się unas taniej niż gdziesolwiek indziej. 
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dziliś tępujące Tow ics » we, każde po 20 tników : e E cy Weg 
nrządziliśmy ka PP. h Pa ew, f mai A Uk kicha eN Er ap dns zd papierów zo Th pore m ród it listów zastawnych, 
oprócz 1 sztuki branszwiekiege 'osu seryjnego, osów, monet złotye srebrnych pod najprzystępniejszemi waraunkam!. 
2001 3—12 12-miesięcznych rat po 5 złr. r . i a i M 
na 20 sztuk e. tur. 400 frank. łosów We Lwowie w listopadzie 1874. (). M, BRA Al dom bankowy 
oprócz £ sztuki brunszwick. losu seryjnego, 2017 1—? i wymiany. 
16-miesięcznych rat po 7 złr. | s A? 4 


Wygrane, które w 10 ciągnieniach corocznie zrobione być mogą, wynoszą przy losach 
brunszwickich talarów 80.009. 40.006. 20.000. 6.000, itd. srebrem, przy losach tur-- 


ckich franków 600.000. 300 099, 60.060 itd w zlocie. Wygrane brunszwickich = i i i J = = pm A z 
losow seryjnych wypłacaue będą uczestnikom po 31 grudnia a przy składaniu T y RE 
ostatniej raty powyżeze losy tymże wydane. A d a E a ECA 
Do każdego Towarzystwa można osobno przez nadesłanie pierwszej ij giaj K A N h R W ki a wi j Bi 2 
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kupuje i sprzedaje po kursie dziennym 


papiery państwowe i przemysłowe, wszelkie listy zastawne i obligi pierwszeństwa, tudzież monety srebrne 
złote, jako też wszelkie losy. 


kupony wszelkie wypłaca się 


pod Rajkorzystaiejszemi warunkami. 


Nowo zrestaurowana kawiarnia teatralna Węgierskie 100 guld. losy premiowe, których ciągn. d. 15, listop, br 
Tureckie 400 frankewe lesy, z 6 ciągnieniami rocznie 


| (IM | | | | | W ih (l: | Misiaż. sasko-meiningskie losy, z 3 ciągnieniami rocznie. 
i : Bss Losy Radolfa, z 2 ciągnieniami rocznie. 


1834 1i- ? 


Ostatsie miesiące roku wywołują zawsze nadzwyczajny rueli tęrgu etektów na 
naszej giełdzie; każdy kapitalista albo spekulant korzystać bęazia chętnie, aby tę 
pomyślną chwilą znżytkować dla siebie z jak najlepszym skutkiem. — Do przyj- 
mowania poleceń na c. k. giełdę poleca się 1956 1—16 

Bank- und Bórsengeschaft von 


Fiiją i kantor wymiany w Bernie Carl Stel n i 


Adlergasse 11. 
1956 7—16 Wien I. Tiefer Graben 17. 


Podpisani zawiadamiają Szanowną Publiczność, że już obecnia zaopatrzyli Losy kredytowe, z 4 ciągnieniami rocznie. 
powyższą swoją kawiarnię w najrozmaitsze przewyborne artykuły do picia i | R l 108. , > 
jedzenia a te: recz, : l pii Losy państwowe z r. 1$86£ z 5 ciągnieniami rocznie. 
W Likiery krajowe i zagraniczne, Szampany w większych i mniaj-] | M Te i wszystkie inue losy są do nabycia po kursie dziesnym w powyższym kantorze wymiany. 


szych butelkach, Madaira, Malaga, Cherry, Bordeaux na butelki i kie- 
liszki; tudzież i 
wina austrjackie i węgierskie, nakoniec 


w piwo Schwechackie i Okocimskie. 


Z przekąsek wyliczymy : Szynkę, Ozór, Polędwicę, Salami, Sar- 


Ziecenia z prowincji uskuteczmiaja się jak najściślej. 
dynki, Ser evnentalski, Jaja gotowane itd. tndzież 
Beaufsteak i Bulion gorący. 
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przez całą zimę (szczególniej podczas rednt i balów w karnawale). Szczegól- dla handlu I przemysłu 


niej zalecamy Sz.anownej Publiczności naszą 
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(obok powyższej kawiarni) z eiegancko urządzonym salonem dla DAM i nie- 
deias o ce G í 


palących tytoniu. 
W cukierni tej dostać można obok wyżej wymienionych artykułów o 
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każdej porze świeże ciasta, lody tak latem jak i zimą, w najlepszym ga- 
tunku eukry, czekc ladki różnego rodzaju, owoce smażene krajowe l za- 
i . 
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graniczne, na koniec wielki zapas strojnych pudeleczek francuskich. 
Powyższa filja catkierni przyjmuje wszelkie zamówienia na 
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jako też pis cZywa na uroc,vy stóści okolicznościowe; sporządza więc torty, 
lody, ga arety, cukry wystawne itp. 
Poleczując się łaskąwyia względom Szanownej Pabliezzaśc zostajemy 
j niżeni 


zawąze ną jej usługi. w dl . 
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